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Poznań, dnia 24 maja. 


— Zaburzenia w Łodzi. Z Łodzi piszą 
do krak. „Reformy*, Przesyłam jeszcze nieco 
szczegółów o wypadkach w Łodzi. 

Już 28 kwietnia robotnicy fabryki żyda Po- 
znańskiego i Kainzla porzucili pracę, ale do nićj 
dnia następnego powrócili. Zasłnżył się przy tem 
ogromnie znany tu powszechnie żapdarm Maszkin. 
Ubliżyłbym wszelkiemu zwierzęciu, gdybym tego 
żandarma z jakimkolwiek zwierzem porównał, Wy- 
myślaniem i biciem zmusił robotników, że do ro- 
boty powrócili, a następnie wraz z panami Poznań- 
skimi założył sobie w biurze fabryki stół indaga- 
cyjny. Jakkolwiek przebiegły jest p. Maszkin, zda- 
rzyły mu się przy indagacyi zabawne nieporozu- 
mienia. Jeden z robotnikow zapytany, czy dosta- 
wał jakie papiery ? E 

— Dostawałem — odpowiada, 

— Qzy to były drukowane? — 

— A jakże, drukowane i pisane. 

— Qóżeś z nimi zrobił? 

— A mo, rozdawałem. 

— Komu? 

— Różźnym, i robotnikom, i majstrom. 

— Kto ci je dawał ? 

— Panowie fubrykanci, 

Po sprawdzeniu okazuje się, że mowa ciągle 
o listach, rozporządzeniach i t. p. fabryki, do roz 
noszenia których ten rohotnik był używany. 

Rozlepiaue odezwy były co prędzój przez po- 
Jicyą zdzierane, ale i tu zaszedł mały wypadek 
oporu. Rozlepiejący odezwy, polecił obecnemu wy- 
padkawo stróżowi strzedz i nie pozwolić zdzierać. 
To też gdy strażnik chciał odezwę zedrzeć, stróż 
zawzięcie bronił. 

Aresztowany i badany, wykazał, że czytać nie 
umie, treści i cela odezwy nie zna, ale ponieważ 
polecono mu bronić jéj całości, więc broni. Nie 
długo zostawały na murach te odezwy, jak również 
i odezwy gubernatora Millera nie dłużéj nad pół 
godziny. 

Dnie 1 i 2 maja przeszły cicho spokojnie. 
Zdawało sig, że duch robotnika śpi nieczuły, lub 
strwożony nie śmie odetchnąć, jawnie głowy pod- 
nieść, przeciw swej krzywdzie przemówić. 

Dnia 3 maja po południu robotnicy już z kil- 
ku większych fabryk porzuciłi pracę, obchodzili ko- 
lejno inue fabryki, wzywając towarzyszów do łącze- 
nia się, nie pomijali nawet drobnych warsztatów 
rzemieślniczych, krawieckich, szewskich. Dni na- 
stępnych zastępy Świętujących zwiększały się, rosły 
niezmiernie szybko, tak że cyfrę ich podają do 
80,000. Zaznaczyć należy, że odbywało się to z 
powagą i imponującym spokojem, który przez długi 
czas nie był zakłócony, i że widocznem było sta- 
ranie tych mas o zachowanie się z godnością i po- 
wagą. Nie na robotników też spada wina, nie na 
nich ciąży znaczna liczba ofiar późniejszćj zamiesz- 
ki i bójek. 

Przedmieście Kodzi, „Bałuty“ zwane, oddawna 
służyło do osiedlania się tam byłych przestępców 
kryminalnych w tem wyrachowaniu, że przy naszem 
więlkiem mieście i oni znajdą zatrudnienie i zaro- 
bek. Niestety Bałuty zyskały -sobie ponurą opinię 
gniazda złodziejów, rzezimieszków i budzą w każdym 
obawę, że może tutaj być obdartym, ograbionym, 
a i zamordowanym. 

Gdy więc ci tak zacni mieszkańcy Bałut zmię- 


szali się z tłumami pracującego ludu, niepodobna 
było uniknąć zamieszki. Oni to właśnie z donne- 
szką urwiszów z miasta dali nam „Juden hecę*. 
Powód miał dać żyd rzeźnik, który w sklepika 
swym zwymyślał i toporem zranił kupującą mięso 
kobietę. Za kobietą ujęło się kilku robotników, 
wszczęli bójkę, z której łatwo już poszło hasło: 
„Na żydów I* Zaznaczam ponownie, że robotnicy 
właściwie udziału w rabowania żydów nie brah, 
owszem potępiali awanturników.  Zniszczonych za 
stała sporo sklepów w najnboższćj starćj dzielnicy 
miasta i na Bałutach. Pierzyny rozrywane, butelki 
z napojami tłuczone o bruk, stuły sklepowe wyrzu 
cone na ulicę, stanowiły materyał wstrętnćj zabawy. 

Nie będę powtarzać przeróżnych plotek, jakie 
w ciągu tych niespokojnych dni obiegały i wśród 
robotników i wśród t. zw. inteligencyi, ale zazna 
czyć należy, że fabrykanci znaleźli się -w przykrem 
bardzo położenin Wiela z nich oświadcza gato 
wość do ustępstw, wielu uznaje choć w części słu- 
szność żądań robotników, ale interwencya władz, 
do którćj sig sami uciekli, krwawa interwencya 
wojska utrudniła im zadanie niezmiernie. „Wojska 
ściągnięto zewsząd, nawet z dalszych okolic, z Piotr- 
kowa, z Kalisza... 

Ogłoszono stan oblężenia, ale tek półnrzędo- 
wnie, poufnie, —  opublikowanem ono nie było. 
Wojska nie zachowały przepisu, nakuzującego piere 
wszy strzał w powietrze, ałe od razu dały strzał 
w tłum. Poprzednio kawalerya próbowała rozpę- 
dzić tłumy w uliczce wązkićj zgromadzone, ale gdy 
zbity w masę tłum ustąpić nawet nie mógł, gdy 
konie na zhitą masę ludzi następować nie chciały 
i gdy z tłamn w obronie posypały się cegły, wtedy 
kawalerya pierzchła. Piechota dopiera mordnjąc i 
raniąc spełmła zadanie rozproszenia groźnych tło 
mów. Rozbestwieni strażnicy mapadali późnićj 
pojedyńcze grupy rohotników, na dwóch, trz 
bywało, że choć ci ustępowali do bram, strażnik 
strzelał i zabijał. 

Zabitych i raunych razem ješt do 100, z tych 
podobno 8 zabitych na miejscu, 14 dotąd wynie 
sionio zmarłych w szpitalu starozakoonych. z ran, 
przeważnie z tyłu zadauych, prócz tego dwóch czy 
trzech chrześcian, od kuli lab z tójek z robotni 
kami. Z innych szpitalów dotąd wynoszą codzień 
po dwóch lub trzech zmarłych. Jaka istotnie do- 
tąd cyfra zabitych i umarłych — nikt nie wie; to 
tajemnica. Aresztowano do 400 robotników. 


Nowiny polityczne. 


— Główne wiadomości. Z Wiednia do- 
noszą do dzienników berlińskich, że cesarz W il- 
helm ma w drugićj połowie tego lata pojechać do 
Wiednią z wizytą. Dzienniki berlińskie przyjmują 
tę wiadomość z zastrzeżeniem i piszą, że dotąd nie 
było wcale mowy o tem, ażeby cesarz Wilhelm miał 
w tym roku jechać do Wiednia, albo w ogóle do 
Austryi. 

— Na uroczystość złutega wesela królewskićj 
pary duńskićj wyśle Ojciec św. własnoręczne 
pismo z życzeniami. 

— Z Warszawy pod dniem 21 bm. piszą 
do „Dzien. Pol.*: 

„W Ozorkowie, Zgierzu i innych miejscowościach 
fabrycznych robotnicy zaprzestali pracy. Wysłano 
silne oddziały wojsk do tych miejscowości. W Ko- 
dzi umysły bynajmnićj nie uspekoiły się — ciągłe 
aresztowania, wielu robntników do pracy nie po 
wróciło. Okazuje się, że w czasie starć z wojskiem 
w Łodzi zabito ośmio, a raniono kilkudziesięciu ro- 
hotników — żołnierzy raniono kiłkunastu. Wezo- 
rajszćj nocy w Warszawie były liczne aresztowania 
wśród tutejszych rzemieślników. Utrzymują, że 
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aresztowano także na Pradze znanego socyalistę 
Mendeischna, przybyłego tu z zagranicy. * 

— Rosyjska para carska przybyła do Ko pan: 
hagi ubiegłego poniedziałku 23 b. m. na statku 
„Polarstern.“ 

— W Rosyi ogłoszono teraz ukaz, tyczący 
się karania tych, którzy zdradzają tajemnice puń- 
stwowe. Wedle tego ukazu każdy, kto obceimu mo- 
carstwu zdradzi plany fortec, albo takie dokumenta, 
które w interesie Rosyi mają być w tajemnicy za- 
chowane, zostanie skazany na utratę praw hono- 
rowych i na wygnanie na Sybir. Kary te będą, 
znacznie obostrzone dla tych, którym zostały powie» 
rzone tejemnice państwowe, a którzy je zdradzili. 
Tacy zostaną skazani oprócz utraty praw bonoro- 
wych jeszcze na ciężkie roboty od 4 aż do 8 lat. 

— W włoskim sejmie przyjdzie w tym ty- 
godniu do bardzo ważnych obrad, które nie wiado- 
mo, czem jeszcze się zakończyć mogą. 

Stary Bismork napisał niedawno temu w swym 
przybocznym organie „Hamb. Nachr.", ażeby Wło- 
chom dać pokój i nie zmuszać ich, żeby ciągle po- 
większały swe siły zbrojne. Artykuły w „Hamb. 
Nachr.* narobiły w Włoszech wielkićj wrzawy i poseł 
włoski Cavallotti chce się zapytać rządu, co wła- 
ściwie myśli o artykule w „Hamb. Nachr.“ i ca, 
nie wartoby było się nad nim zastanowić, A 
Włachy są rzeczywiście obarczone wiclkiemi cięża- 
rami, którym w żaden sposób sprostać nie hędą 
dłużój w stanie. 

Nieżtóre gazety włoskie piszą, że kto wie, czy 
nie przyjdzie do nowego przesilenia ministeryalnego, 
ponieważ rząd będzie musiał jasno i stanowczo 
oświadczyć, jakie stanowisko zajmie w obec trój: 
przymierza. Posłowie i lud żądają, ażeby Włochy 
się wycofały z trójprzymierza, rząd zaś jest wręcz 
przeciwnego zdania. Może więc z tego łatwo wy- 
niknąć nie mała burza, którą nic będzie łatwa mo. 
żna zażegnać. 

— Pogrzeb jenerała Klapki, który się 
odbył w Bndapeszcie, wypadł pod każdym wzgłę- 
dem świelnie. Przed kościołem zebrały się olbrzy: 
mie masy publiczności. Liczne deputacye, stowa- 
rzyszenia honwedów i młodzież akademicka, usta- 
wiły się ze sztandarami. Nad porządkiem czuwało 
około 200 pclicyantów pieszych i konnych. Ko- 
ściół był przepełniony. Na pogrzeb przybyły i sfe- 
ry urzędowe: wszyscy ministrowie z prezydentem 
ministrów ra czele, burmistrz, posłowie i radni 
miasta stawili się w komplecie. Obecną była całą 
rodzina zmarłego. Mnóstwo oficerów honwedów 
przybyło w paradzie. Pochód żałobny był olbrzy= 
mi, ciągnął się prawie przez 8 kilometrów, Nie- 
stety przyszło w czasie niego do scen skandalicznych. 
Oto gdy kondukt doszedl już do placu cłowego, 
utworzyła policya kordon, aby zapobiedz ściskowi, 
przy którój to sposobności tak się zdarzyło, iż 
część młodzieży uniwersyteckićj znalazła się nagle 
po za kordonem. To się nienodobało akademikom, 
zaczęli wywijać laskami i wykrzykiwać: „Pretz z 
policyą*. Dzięki taktowności urzędnikow nie przy- 
szło jednak do większćj awantury i wkrótce nspo= 
koili się studenci, a tylko od czasu do czasu nu- 
cili pieśni Kossuth'owskie, którym publiczność wtó- 
rowała. Na cmentarzu miał mowę prezydent kra- 
jowego stowarzyszenia honwedów, Władysław Tisza. 
Po ponownem pobłogosławieniu zwłok przemawiał 
jeszcze oficer honwedów Alojzy Degre, poczem trume 
nę puszczono do grobu. 


Wiadomości a Stowarzyszeniach 


Berlin. Sprawozdanie z czynności Towarzy- 
stwa „Połsko-Dramatycznego" w Berlinie za czas 
od pierwszego listopada 1889 do 31 grudnia 1890 
roku. 
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<a Towarzystwa nasze zostało założone przez kilku 
miłośników sztuki w dniu 1 listopada 1889 roku i 
powzięła sobie za główny cel wspólną naukę w 
sztuce dramatycznćj, literaturze, głównie ajczystój, 
dałćj zapoznanie szerszą publiczność z takową i u- 
rządzanie przedstawień amatorskich. 

Czynnuści Tow. Polsko Dramatycznego, ograni- 
czające się na wewnętrznój i zewnętrznej działal 
ności, jako takie popierane były nie tylko przez 
samych członków, lecz przeważnie przez szerszą 
publiczność, którą sobie Towarzystwo zjednać po- 
trafiło przez ostatnie przedstawienia. 

Nie pozostaje nam zatem nic więcój, jak za 
wsze tylko mile nam widzianym g ściom za ich po- 
pieranie w dążnościach naszych złożyć staropolskie 
„Bóg zapłać“, dalej zaznajamić z czynnościami To- 
warzystwa i choć nie wielkim rezultatem, lecz za- 
wsze nadzieją osiągnięcia pożądanego celu zapra- 
wiony m. 

Na pierwszem urzędowem zebranin przystąpiło 
do Towarzystwa członków 16, w ciągu roku wstą 
piło 27, wystąpiło lub też skreślono 6, pozostaje 
zatem 37 członków. 

Posiedzeń odbyło się 46 zwyczajnych, 3 walne 
zebrania i 2 zebrania zarządu. Na posiedzenia uczęsz 
czało 12 do 18 członków. 

Qdczyty wygłoszone zostały nasępującej treści: 

Przez p. Jagodzińskiego: nekrolog o „Alejzym 
Żołkiewskim* i komedyjka „Zaproszenie do walca“, 
przez p, Marcinkowskiego: komedyjka „Kuzyrek* 
dyalog „Kobieta“, obraz dramatyczny „Ostatni akord“ 
fragment sceniczny „O zmroku“, przez p. Michała 
Gulcza: obraz sceniczny w 5 aktach „Nad przepa 
ścią”, przez p, Kukowskiego: „O dromaturgii pra 
ktycznćj*, wydanój przez Detynga. 

Przedstawień nrządziło Towarzystwo w czasie 
swego jstnienia pięć, odegrane były następujące 
Bztuki : 

I przedstawienie : „Emigracya chłopska*, obraz 
ludowy z śpiewami w 5 aktach. II przedstawienie: 
„Śurdut i siermięga", obraz dramatyczny ludowy ze 
śpiewami w 3 aktach. III przedstawionie: „Ulicz 
nik warszawski“, krotochwila ze $piewami w jednym 
akcie, „Kuzynek* drobnostka sceniczna w 1 akcie, 
„Ulica nad Wisłą”, krotochwila ze śpiewami w 2 
aktach. IV przedstawienie: „Nad przenaścią”, obraz 
sceniczny ze śpiewami w 5 aktach. V przedstawie- 
nie: „Krakowiacy i Górale", operetka narodowa w 
3 aktach, 

Oprócz wyżej wymiznionych przedstawień 
odbył się jeden wieczorek z tańcami. 

Na cele dobroczynne ofiarowała Towarzystwo 
30 m. i to na Ozytelnią Ludową w Poznania 15 
m., na przewiezienie zwłok wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza 10 m. i na gwiazdkę dla dzieci pol- 


Pokój przy fami 


(Z pamiętników starego kawalera,) 


(Cląg dalszy.) 

Głowa mcja była blizka pęknięcia, pomimo, że 
Pelcia po kilka razy na dzień przysyłała mi świeże 
plasterki cytryny. 

Pewnego dnia, gdy już byłem znacznie zdrow- 
Szy, panı Szwalbergowa oświadczyła mi, że Pelcia 
chce mnie zobaczyć. 

— Biedne dziecko — mówiła zacna dama, — 
co ono przez ten czas wycierpiało, Nie znam dziew- 
czyny z tak dobrem sercem.  Musiałeś w czepku 
przyjść na świat, panie Stanisławie. Pozwolisz pan, 
że ją tu wprowadzę. 

Ki Ubrałem się naprędce Po chwili weszła pani 
Szwalbergowa z Pelcią, która wyglądała jak weie- 
lone pocieszenie rekonwalescentów. 

Włosy miała cokolwiek w nieładzie, oczy jakby 
dopiero z łez otarte. Podała mi białą rączkę, którą 
uścisnąłem lekko, dziękując za troskliwość, jaką 
byłem otoczony podczas choroby. 

— No, moje dzieci — rzekła mama — muszę 
ja pójść do kuchni. Porozmawiajcie ze sobą. pan 
Stanisław nudzi się sam, może więc w twojem to 
warzystwie, droga Pelciu, odzyska humor. 

Przypuszczenie to nie było zbyt trafne, Trudno 
było mi odzyskać humor w towarzystwie Pelci, 
która była milcząca i jakby zawstydzona, 

p Zaezynałem rozmowę to o tem, to o owem, 
ale jakoś nie szło. Panna Pelagia albo nie-adpa- 
wiadała wcale, albo odpowiadała półsłówkami. Mo- 
wiłem o kwiatach, literaturze i teatrze. Dała mi 
do zrozumienia, że w obecnym nastroju jéj ducha, 
© kwiatach nie myśli, literatury nienawidzi, a tea 
trowi życzy, żeby sig zawalił co prędzćj. Zapytana 
o przyczynę takich czarnych myśli, odpowiedziała, 
Że życie jéj zbrzydło i utraciło w jéj oczach po- 
waby. 


skich 5 m. W pamiętnój marodowćj uroczystości 
sprowadzenia zwłok nieśmiertelnego wieszcza na- 
szego Adama Mickiewicza do ziemi rodzinnćj. ze- 
spoliło się Towarzystwo nasze z inuemi tutejszemi 
Towarzystwami w jedno ogniwo „Kolonii Polskićj 
w Berlinie“, wysyłając wspólnie wieniec 

Stan kasy wjkazuje następujące cyfry: Ogólny 
dochód 1289 m. 15 fen., rozchód 1158 m. 78 fen. 
pozostaje w kasie 130 m. 37 fen. 

Biblioteka Tow. zawiera następujące dzieła dra- 
matyczne: 

1. „Emigracys chłopska“, obraz ludowy ze 
Śpiewami w 5 aktach ; 2. „Nad przepaścią“, obraz 
sceniczny ze Śpiewami w 5 aktach; 3. „Zagreda 
Sobkowa", obraz dramatyczay ludowy ze śpiewami 
w 5 aktach; 4 „Surdut i Siermięca*, obrac ludo 
wy ze śpiewami w 3 aktach; 5 „ 
krotochwila ze śpiewami w 2 aktach; 6. „Ulicznik 
Warszawski”, krotochwija ze $piewami w 1 akcie; 
1. „Krakowiacy i Górale“, oprretka narodowa w 3 
aktach; 3. „Kuzznek". drobnostka sceniczna w 1 
odsłonie, 3. „Renegat”, dramat w 5 aktach; 10 
„Złoty cielecy, komedya w 1 akcie; 11. „Król Jan 
Kaźmierz na łowach“, obraz dramatyczny w 3 ak- 
tach; 12, Nowy Mizantrop i Druciarz*, komedya 
w 1 akcie; 13. „Dzieła dramatyczne Szujskiego*, 
zawierzjące następujące uwagi „Halszka z Ostroga“, 
dramat w 5 aktach, „Twardowski*, poemat drama 
tyczay w 4 aktach, „Adam Szmigiclski*, komedya 
historyczna w 5 odsłonach, „Wallas*, poemat dra 
matyczny w 5 aktach; razem 18 utworów drama- 
tycznych. Do każdej zaś wymienionćj sztuki ze 
śpiewami, posiadamy nuty na małą orkiestrę. prócz 
tego, nuty do sztuk „Werbel domowy“ i „Flisacy*, 
Dalej posiada biblioteka 1 egz. „Przewodnika dla 
teatrów amatorskich“, wydany przez Wincentego 
Rapackiego, artystę rządowych teatrów w Warsza 
wie; 3 zeszyty Monologów, wydanych przez bilio 
tekę teatrów amatorskich w Lwowie i jeden rocznik 
„Echa muzycznego i teatralnego", abonowanego 
przez Towarzystwo, w którym się znajdują utwory 
dramatyczne i muzyczne, oraz rozprawy o Sztuce, 
sławnych artystach i pisarzach. 

Inwentarz Towarzystwa składa się z dwóch 
ksiąg kasowych, ustaw Towarzystwa, kart legity ma: 
cyjnych, dzwonka, stempla i skrzyneczki zapytań. 

W skład zarządu na pierwsze półrocze 1891 
wchodzą następujący członkowie : 

Przewodniczący Ahdrzej Marcinkowski, jego 
zastępcą Franciszek Klupsch, sekretarz Klemens 
Galcz, jego zastępca W. Dziecichowicz, kasyer Leon 
Grabowski. ławnicy Kontnowski i Antkowiak ; in- 
Spicyent Franciszek Raciniewski, reżyser Michał 
Gulcz, jego zastępca Maksymilian Kukowski. 


— Dawnićj — mówiła — byłam wesoła, oży- 
wiona, lubiłam towarzystwo i muzykę, dziś jaż mnie 
nie nie zajmoje i nic mie obchodzi. Podobno słońce 
świeci, kwiaty pachną, słowiki śpiewają. przecież to 
właśnie pora. Co do mnie, nie słyszałam ich 
Śpiewu i słyszeć go nie chcę. Smutno mi. Forte: 
pianu nie dotknęłam już od dwóch tygodni. Dla 
kogo mam grać? 

— (Choćby dla siebie samej, dla własnej przy- 
jemności. 

— Egoistką nie jestem. Nie. pania, nie... Ży- 
cie moje już złamane, pragnę tylko ciszy. spokoju 
i zapomnienia. Gdyby mnie jaki dobry geniusz ga- 
niósł na bezłudną wyspę i porzucił samotną w cie 
miu wielkich drzew, w grocie wykutćj w skale, by- 
łabym najszczęśliwszą. 

Umilkla. Czułem, że wypada mi paść na ko- 
lana i przykładając rękę do serca zawołać: 

— Pelcin! Aniele, duszo méj duszy! gwiazdo 
moich gwizd! pozwól, że ia będę tym dobrym ge 
ninszem j zaniosę cię na odludną wyspę. Tam. 
zdala od świata, z daleką od ludzi, pić będziemy 
z czystego zdroju zachwytów i uniesień. Zgodne 
bicie dwojga naszych sere słyszeć będą rajskie 
ptaki, kołyszące się na gałęziach, świadkiem na- 
szych rozkoszy będzie antylopa o ślicznych wilgo- 
tnych oczach 

Nie mogę powiedzieć, żebym Pelcię kochał — 
ale w tój sytuacyi, może byłbym się oświadczył, 
choćby tylko przez grzeczn ść, letz z czegobym 
żonę utrzymał? Bądź co bądź, za najmniejsze dwie 
pieczary i kuchnią na odłudnój wyspie, trzeba od- 
dać blizko połowę pensyi — kilka funtów antylopy 
na rosół, korzonki i zioła niezbędne da pożywienia, 
pochłoną resztę — 8 w cóż udzieję moją piękną 
pustelnicę? czem okryję alabastrowe jej ramiona, za 
co umebluje wnętrze groty, w której dwoje serc 
uaszych ma uderzać zgodnie, do czasu pierwszėj 
sprzeczki przynajmnićj. 

W obec takich poważnych zagadnień, na które 
nie mógłem znaleźć odpowiedzi, nie pozostawało mi 


Sprawozdania z czynności z drugiego roku 
swego istnienia Towarzystwa „Polsko Dramatycz- 
nego“ w Berlinie za czas od 1 stycznia do 31 grud- 
nia 1891 roku. 

Czynności Tow. Polsko- dramatycznego, ograni- 
niczające się na wewnętrznej i zewnętrznój działal- 
ności, jako takie popierane były nietylko przez sa- 
mych członków, lecz przeważnie przez szerszą pu- 
bliczność, którą Tnwarzystwo sobie zjednać potrafiło, 
przez dane przdstawienia, Nie pozostaje nam za- 
tem nic więcćj, jak zawsze mile nam widzianym 
gościom za ich popierania w dążnościach naszych zło” 
żyć staropolskie: Bóg zapłać; delej zaznajomić sza- 
nowną publiczność z czynnościam, Towarzystwa choć 
nie wielkiego rezultatu, lecz zawsze w nadziei osią- 
gnięcia pożądanego celu. 

Z początku zeszłego roku składało się Towa- 
rzystwo z 37, w ciągu roku wstąpiło 7, wystąpił z 
powodu wyjazdu jeden, pozostaje zatem 43 człon= 
ków. Posiedzeń odbyło się 37 zwyczajnych, 2 wal- 
ne zebrania i 1 zebranie zarządu. Członków uczę- 
szczało na posiedzónia 15 do 18. 

Odczyty wygłoszone zostały następującćj treści : 


1, przez kolegę Marcinkowskiego: artykuł z 
„E'ha muzycznego i teatralnego“ p. „Nagość w 
plastyce“; 2, przez kolegę Kukowskiego: „Świeczka 
zgasła", „Mańkowski i spólka*, „Tygrys bengalski“ 
czyli „Pafaucy i Narcyz". „Zgon Stefana Ozarniec- 
kiego. „Keściuszko pod Racławicami“, 3, przez ko- 
legę Klupsza: monslogi „Moje kieszenie“, „Raki“ 
i ustęp z „Gazety Polskićj*, „Więzień polityczny“; 
5, przez kolegg M. Gulcza: „O Józię*, 

Prócz tego wygłoszoną była przez pana Dy- 
bizbańskiege rozprawka o Towarzystwach, to jest 
jakie Townrzystwo jest najlepszem. 

Przedstawień urządziło Towarzystwo w ubie- 
głym roku 5, w których odegrane były następu- 
jące sztuki; 

I przedstawienie: „Zagroda Sobkowa*. obraz 
dramatyczno-ludowy ze śpiewami w 5 aktach; TI 
„Nad przepaścią". obraz sceniczny ze śpiewami w 
5 aktach; III. i IV. „Kościuszko pod Racławicami”, 
obraz historyczno ludowy w 7 odsłonach; V. „Była 
to pod Wagram“, komedya ze Śpiewami w 1 akcie, 
„Po północy*, fraszka sceniczna w 1 odsłonie i 
„Werbel domowy*, obrazek wiejski ze śpiewami w 
1 akcie. 

Oprócz odbytych przedstawień abchodziło To- 
warzystwo dnia 1 lutego r. z. pierwszą rocznicę 
istnienia swego upiększoną śpiewami, deklama- 
cyami i t. p. 

Także występowało Tow. nasze w Tow. „Oby 
wateli Polskich" w wieczorku deklamacyjno muzy- 
kaloym, 


nic innego, jak tylko westchnąć nad losem nieszczę= 
śliwćj Pelei, i zapewnić ją o mojćj wdzięczności i 
niekłamanćj symnałyi. 

Starałem się dowieść, że obecny stan jéj psy- 
cbiczny jest prawdopodobnie wynikiem nadwątlo- 
nego zdrowia i chorobliwego rozstroju nerwów. Ra- 
dziłem jéj, żeby spróbowała hydropatyi. 

Podniosła się z krzesła i spojrzała na mnie 
wzrokiem obrażonćj królowój, poczem westchnęła cicho 
i wyszła. 

Gdy zamknęła drzwi, do uszu moich doleciało 
kilka wyrazów razmowy. 

— I cóż? i cóż? — pytała z gorączkową cie- 
kawością maina, którą poznałem po głosie. 

— Nic była cicha odpowiedź. 

— Jakto? pomimo wszystkiego, nic. 

— Nic, moja mamo. 

— A to osioł! — zawołała już głośno, nie 
kryjąc swego oburzenia pani Szwalbergowa. A trze- 
ba wiedzieć z jakim akcentem wymówiła ten brzydki 
wyraz, słychać w nim była nsajmnićj siedmdziesiąt 
cztery 5., co sprawiała efekt syku wężów śŚwistu 
wiatru, szmeru wody, przedzierającej się zdradziecko 
przez tamę. 

Domyśliłem się łatwo, że niepochlebny wyraz 
wysłany został pod moim adresem i że od téj chwili 
będę znany w rodzinie Szwalbergów pod nowym 
pseudonimem. 

Westchnąłem. Do wygód pokoju przy zacnój 
Todzinie ze wspólnem wejściem, przybył mi jeszcze 
i tytuł. 

Słyszałem, jak pani Szwalbergowa mówiła, że 
to się tak skończyć nie może, że trzeba, aby adwo- 
kat Klekotowicz i maszynista Jan rozmówili się 
ze mną na seryo i energicznie. Klekotowicza nie 
bardzo się lękałem. Byłem pewny, że ten kauzy- 
perdu, nawet na prośby Olimpii nie wyjdzie z roli 
pokątnego doradzcy i co najwyżćj wytoczy mi pro- 
ces o jakie niebywałe straty i szkody — ale ma- 
szynista budził we mnie niejakie obawy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Również urządziło Tow. w dniu 7 czerwca z. r. 
wycieczkę do miejscowości Jahannisthal. 

k Qele dobroczynue poparło Towarzystwo w ubie- 

| gùħìm rku w kwocie Gl marek ito następu- 

_ jące: ua nbogich Towarzystwa św. Wincentego a 

= Paulo w Berlinie 10 marek, na szkółkę polską w 

Berlinie 27, daléj jest Tow. nasze członkiem wspie- 

| rającym Tow. „Sokół“ i „Przytuliska Polskiego" w 
f kwocie 12 m. rocznie dla każdego Tow. 

Stan kasy wykazuje następujące liczhy: rema- 
nent. z r. 1890 135 m. 40 fen, pozostała przewyż- 
ka z r. 1891 11 m. 10 fen, remanent na r. 1892 
wynosi razem 146 m. 50 fen. 

Biblioteka zawiera 45 utworów dramatycznych, 
da każdćj że sztuk ze Śpiewami. nuty na małą or- 
kiestrę; dalćj posiada biblioteka Tow. naszego „Prze- 
wodnik dla teatrów amatorskich" przez Wincentego 
Rapackiego; kilka zeszytów monologów i dyalegów, 
i 2 roczaiki „Echa muzycznego i teatralnego”. 

Towarzystwo nasze abonuje 2 gazety t. j. „Ga- 
zetę Polską“ w Berhnie i „Wielkopolanina*. 

W skład zarządu ua pierwsze półrocze 1892 
roku wchodzą następujący koledzy: przewodniczący, 
Franciszek Klupsz, zastępca Andrzćj Marcinkowski, 
sekretarz Klemens Gulrz, zastępca Stanisław Dobro 
czyński kasycr Leon Grabowski, ławnicy: Teodor 
Gibusiewicz | St. Owsiński, inspicyent Jan Matu- 
szewski, reżyser Michał Gulez, zastępca Nikodem 
Makowski Posiedzenia odbywają się co sobotę 
wieczorem przy Wallstr. 20. 

Berlin, w maju 1892 r. 

Klemens Gulcz, sekretarz. 


— m c 


Wiaromeści miejscowe i potoczne 


Poznań, 24 maja 


— * Teatr polski w Gostyniu. We wtorek ko 
medya: „Placzka i śmieszek“, komedya: „Jestem 7a- 
ibójcą* i operetka: „Bęben*, W czwartek komed; 
„Skrzypce czarodziejskie“, komedya  Gomolickiego : 
„Skrytka* i operetka: „Małżeństwo przy lataruiach*. 
W sobotę „Dramat jednej nocy“, komedya: „Przewo 
dnik zakochanych” i pierwszy akt opery: „Halka*, 
W niedzielę na ostatnie przedstawienie dramat: „Przeor 
Paulinów“. 

— * Teatr polski w Kożminia W czwartek dra- 
mat: „Preor Paulinów", W piątek drugie i ostatnie 
przedstawianie: „Kraj“. 

- * Przypominamy. że dzisiaj wieczorem w Te- 
warzystwie Młodych Przemysłowców będzie miał p. dr. 
"Czyński dalszy ciąg wykładu o okultyzmie. Spodzie 
wać się naiezy 2e tak jak wczoraj i dziś liczne przy- 
będą członkowie i goście. 

— * Ksiądz Patron Styche) mianowany został pe 
nitencysrzem 1 kaznodzieją kaledralnym w miejsce ks. 
Rotsslera, który od éw, Jana probostwo na prowincyi 
obejmie, 

* Zesziej niedzieli radzcostwo Osowiccy dali 
obiad, jak pisze „Dzienmk*, na cześć Najprzew. ks, 
-Areypasierza, Prócz ks, Arcybiskupa wzięła w nim 
udział rodzina pp. Osowickich, a mianowicie pp. Sewe 
Tynowa Lussowowa, Aleksandrostwo Lossowowie z Gry: 
żyny z córkami, Kurnatowski z Dusiny, Tadeuszastwo 
"Twardowacy z Kobelnik, nadto pp. nadburmistrz m. 
Poznania dr. Witling, połowie radzca Motly i Stefan 
Cegielski, radzca dr. Wicherkiewicz, radzca Sławski, 
ka. kapelon Żychliński, redaktor Fr. Dobrowolski, do- 
ktorowie Köhler, Batkowski, Drobnik i mecenas Głę 
bocki, 

— * Dyrektor policyjoy p. Natbusius otrzymał 
tytuł prezydenta policyjnego. 

— * Oddział oeronautów wojskowych przybył ze- 
szłego poniedzisłku po południu do Poznania z balo- 
nem. Balon napełnicno dziś rano. 

Z placu Działowego puszczono go po godz. 9 ra- 
no. W łódce, przymocowanej do balonu, siedziała kilku 
wejskowych. Balon buja do tej chwili po nad mia. 
stem, zewsząd widny. Pelno ciekawych ludzi na uli 
cach patrzy się ku niemu, 

— * Oborniki. Ubiegłego piątku wieczorem około 
godz. 10 wybuchł ogień w Uchorowie u gospodarza 
Siewerta. Śpaliła się ze szczętem 1 stodoła i 1 staj- 
nia. Mówią, ża ogień podłożono z zemsty. 

— * Inowrocław. Wielka fabryka sody na Mą- 
twach, należąca do firmy Suermund i Spl, zapaliła się 
zeszłego poniedziałku. Ogień ma być okropny, Sąsie- 
dnie domy mieszkalne znajdują się w wielkiem niebez- 
pieczeństwie. Jakim sposobem ogień powstał, dotąd 
nie wiadomo. 

— * Kucharki. Podałiśmy już po krótce, że w 
Kucharkach żandarm Kruger został zastrzelony w 
swem wlasnem pomieszkaniu w nocy z ubiegłćj so- 
boty na niedzielę. Obecnie donosimy o bliższych 
szczegółach tego morderstwa za tutejszą „Posener- 
ką“. W rzeczonćj nocy objeżdżał Kruger z żan- 


darmem Dahlkem, mieszkającym również w Kuchar- | prosimy, ażeby prawdę donosili. 
dokłańne 


kach, granieg polską. Około 12 godziny powra- 
cali de domu. Wjeżdżając do wsi Kucharek, spot- 
kali 3 mężczyzu, z których jeden miał przy sobie 
siekierę. Jeden z nich znikł nagle, dwaj inni sta- 
rali się schować, tak żeby ich nie zauważona. Oby 
dwaj żandarmi udal: się do pomieszkania Krugera, 
gdzie chwilę jeszcze ze sobą rozmawiali. N stępnie 
żafilarm Daklke poszedł do swego pomieszkania, a 
Kiiizar usiadł j rzy stole, chcąc napisać sprawo- 
zdanie urzędowe z dnia ostatniego. 

Zaledwie żandarm Dahike stanął w swym do- 
mu, a już przybiegł do niego posłaniec z cznajmie 
niem, że Krugers zastrzelono. Zdaje się, że mor- 
derca czekał tylko na to, ażeby Dahlke wyszedł 
z pomieszkania Krugera, Morderca strzelił du sie- 
dzącego przy stole żandarma przez okno, a kula 
trafiła nieszczęśliwego w samą głowę. . Trafiony 
Żandarm zerwał się z miejsca, wypowiedział jeszcze 
nazwisko zapewne tego, w którym przypuszczał 
mordercę, i padł bez życia na ziemię. Żona za 
mordowanego, usłyszawszy wystrzał i głos swego 
męża. przybiegła natychmiast. ale męża zaalazła 
już trupem. Niebożczyk liczył 33 lata, pozostawił 
po sobie wdowę i 2 sierót, z których jedno liczy 2 
lata, drugie 3 miesiące. Dwie podejrzane o popeł- 
nienie morderstwa osoby już aresztowano i odsta- 
wiono do wiezienia w Pleszewie. 

Jeden z uwięzionych nazywa się Cziczak i po 
chodzi z Kucharek, drugi jest jegu bratem przyro- 
dnim i pachodzi również z Kucharek.  Obudwóch 
widzieli żandarmowie, kiedy powracali już do domu. 
Brat przyrodni Cziczak jest też tym, którego na- 
zwisko wymienił trafiony kulą żandarm Kruger. 
Pewien kolega zamordowanego opowiadał, że Krii 
ger raz Cziczaka zaskarżył o obrazę, skutkiem cze- 
go tenże się zemścił w tak okropny sposób. 

— * W Bydgoszczy była w piątek konferencya 
wyższyeh urzędników kolejowych, radzców ministeryal- 
nych itd. celem ustanowienia spoczynku w niedzielę w 
przewozie towarowym. Ruch ten spoczywać ma od 12 
w nocy w sobutę sż do 6 rano w poniedziałek. Po- 
ciągi moją czas ten stać ma slacyi. do której- wlaśnie 
dojadą, a urz,dnicy mają być koleją odwożeni do do- 
mu i przywożeni następnie znów do służby. 

„ 7 * Strzelno. Niedawno temu położył ktoś na 
torze kolejowym pod R źniatami 4 wielkie kamienie, z 
których jeden był pół metra dlugi. Nieszczęście żadne 
się nie stało, gdyż machina zrzuciła z szyn kamienie, 
Pomimo te nakazał lantrat władzom policyjnym, ażeby 
poszukiwały energicznie sprawcy. Na wykrycie sprawcy 
przeznaczona 50 wyaagrodzenia. 

— * Pelplin. Drugą tegoroczną -wizytacyą pa- 
sterską cdprawi Najprzew. Ks. Biskup w następu- 
jącym porządku: 25 maja o 2 godz. 41 min. pa 
połud. przyjazd do Ostroda. 26 maja Suma i Bierz- 
mowanie tamże. 27 maja a 8 godz. wizytacya ko- 
ścielna. Pa połud. o 6 godz. przyjazd do Dąhrów- 
na. 28 moja o 8 godz. wizytacya kościelna tamże. 
29 maja o 8 godz. Suma i Bierzmowanie. Po po 
łud. o 6 godz. przyjazd do Nīborka. 30 maja a 8 
godz. Suma i Bierzmowanie. 31 meja o 8 godz. 
wizytacya kościelna. Po połud, o 1 godz. 46 min. 
przyjazd do Działdowa. 1 czerwca 0 8 godz. Su- 
ma ı Bierzmowanie. 2 czerwca o 8 godz. wizyta 
cya kościelna. Powrót da Pelplina, d 

— * Sępalno. Jazda ma welocypedach znajduje 
tu coraz więcćj zwolenników. Kupcy używają ich na- 
wet do objeżdżania swćj klienteli Nawet jeden komi- 
niarz w swym stroju zawodowym z drabinę i miotą 
na plecach używa dwukocnegoe konia do objeżdżania 
swój praktyki, co naturalnie wielką i ogólną radość 
sprawia. 

Wyszanów 21 maja 1892.. Odpowiedź na ko- 
respondencyą o duchu  Zajście opisane jest praw- 
dziwe z tą tylko różnicą, że nie drab, ale kobieta 
udawała ducha. Że wypadek ten zaniepokoił oko- 
licę całą, jest nieprawdą, dla tego proszę umieścić 
pismo moje z nadmienieniem, że czyn ten w okolicy 
a mianowicie w Wyszanowie wzbudził śmiech ogól- 
ny, bo tu nikt w duchy nie wierzy. 

Morały dołączona do korespondencyi nie tyczą 
się też Wyszanowa, ba lud tu bardzo dbały o 
oświatę pod przewadnictwem czcigodnego, wielce 
szanowanego JM. X. Dziekana Pągowskiego, który 
gorliwością i uprzejmością swą zjednal sobie serca 
wszystkich i kosztem swoim utrzymuje czytelnią 
ludową z korzyścią wielką. A że lud stara się a 
oświatę i nie szczędzi kosztów na to, to najlepszym 
dowodem, że na poczcie w miejscu zapisanych oprócz 
3 większych jeszcze 30 polskich mniejszych gazet 
ludowych. Nadto w wszystkich szkołach parafii 
wyszanowskićj bywa udzielana nauka czytania i pi- 
sama polskiego, ludzie chętnie składają grosze na 
cel ten właśnie dla tego. aby oświatę szerzyć i po- 
między pokoleniem młodem. 

(Od Redakcyi: Szanownych Korespondentów 


Przez fał- 
szywe luh niet wiadomości zachodzą tylka 
niepotrzebne i wcale niepożądane spory.) 


Foczia Redakcyi. 

Panu J. w Jarocinie; Zaczęliśmy, więc już tym 
razem musimy dawać, na przyszły raz nie będziemy 
podawali, -ponieważ naa już z wielu stron  doszly 
skargi. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rokla- 
my, redakcya pisma naszego nia bierze żadnój odpowiedzisl« 
mości.) 


Wiadomości handlowe. 


Kurs paplerów dnia 23 maja. 
Poznańskie listy zastawne 4%, 101,90 
Poznańskie listy zastawne 31;*/, 86,20 
Poznańskie listy rentowe 102,75 
Listy zast. 5%/, Królestwa Polskiego: 67,50 


Listy polskie Ükwidacyjne 65,00 


Rosyjskie banknoty za 100 ra. 214.55 

Rosyjakie 4'/,°/ liaty zastawne 87,90 

Zach. praskie 3'4% obligacye 95,30 

Zach. proskie 5'/,%/, listy rentewa 00,00 

Rosyjska pożyczka 4, 1880 95,50 

Rumtny 4%, pożyczka 1880 88,00 

Austryzckie banknoty + 170,05 

Węglarska 5, ranta 85,80 

Węgierska 40), reutazłota 94,95 

Poznań, dnia 23 maja, 
3 I 
Ceny ustanowiona przez glay | kedel A 

i pośledn. 
komisyą targową  |wik ten|ark. fen Ei fon. 
Słamy . . SĄ 4] 50 4 | 25 4|— 
BISHA:. 1 00% 2 3 2 4 | 50 4 | 25 4|— 
Emt 0-0 = 6 | 00 5 | 50 5 | 00 
Skopowiny za 1 kg =? ft] I | 40 1|% 1|30 
Wieprzowiny £ lso! 1|25| 1) 20 
Wolowiny a 1|ao| ifasi 1| 30 
Cielęciny a iļ30| 11925) 1| 20 
Masła 6 2160] 3|40| 2| 20 
Jaja za kopę . . - . - 2130 2 |25 2 |20 


Wrocław, dnia 23 maja — Ceny targowe 


D 
Stałe ceny ustanowiona przez (00 Maines 
deputacyą targową, piękny | średni | pośledni 
Pszenica biala stara . . | —|— —|—| — 160 
" mea .. | 2140] 20 | 30 | 18 | 40 
„o żółta sia . . | - | —-| — | — | — | 50 
x mes . . |2130]; 20 |30| 18 | 40 
Żyła: aS „. | 20|80] t9 | 70] 18 | 40 
Jęczmień nawy i 17 | 00 | 16 | o0 | 14 | 50 
n a... A A E e eal 
Owies nowy . . | . . | r4|ao]| t4 |oo] 13 | co 
Grach 1: . | 8 |=| 18 |50| 18 | = 
Rzep. . . . . . . . | 24] 60] 28 |40| 20 | 20 
Łubiana zty  . ... J-l- =|=] -|= 
Łubiu niebieski „ -. „ . |-|-|-|-|=|=- 


Szczecin, 23 maja 

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 183,00— 196,00 
na kwiecień 000,00—060,00—000,00 m. 

Pszenica za 1000 klgr. w miejscu biało żółta nowa pła: 
cone 208,00—216,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień 
styczeń 000.00—000,06-—000,00-—000,00 m. 

Owies płacono za 1000 klgr w miejscu 142 156 m. 

Jęczmień hez zmiany za 1000 kilogr. w miejscn piękny 
145 — 174 marek. 


Berlin, 23 maja. (Donieslenie urzędowe.) 

Pazenica za 1000 kilogr. w, miejscu płacono 186—216 
mrk — pedług jakości 

Zyto za 1000 klg w miejecu podług jakości, miejscowa 
ed 192—199—000. 

Owies za 1000 klgr. w miejscu płacono 147—171 mrke 
podług jakości. 

Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 143—185 m 
podług jakości. 

Groch do gotowania 190—230 m. na paszę 160—170 m. 

Petroleum za 100 kig z beczką w Dościach m. 50 cent, 
w miejscu 21,7 m 

Okowita niespadatkowana 50 m, na listopad 000—000 
niecpodatkowana 70 m. ma maj 40,1 —39,8—40,3-—39,7 
ms listopad-gradzień 38,1 — 38,0—38,2 m 


Targ na bydło. Berlin 23 majaa- 
Spędzono 2934 sztuk bydła rogatego. Płac. za I gat 
51—62 m. za gat. 54—56 mr.; za IN gat. 42—48 m 
za IV gatunek 35—42 m. Targ był spok spęd słabszy. 


Eksport umiarkowany. Sprzedano nie wszystko a ceny 
opadły. 
Świń spędzona 9699. Płacono za 1 gatunek 55—56 


m za Il gatunek 52—54 m, za Il gatunek 48—51 m. 
za J6' funtów z 20 pre. fary. — Targ był spokojny, ~ 
spęć słlniejszy a eksport umiarkowany. Sprzedano wazystka. 
<" Ciałąt spędzona 711. Płacono za I gat. 56—62 m 
za Il gat. 45—55 fen, za II. gat. 38—42 fon. za foni 
wagi mięs. — . Targ byl spokojny, eped motn. 
a eksport umiarkow. — Wszystko aprzedano, a ceny się nia 
zmieniły * 

Skepów spędzona 8020, Płacona za I gat 46 do 
48 mk. za II gat. 40—44 fan. za funt wagi mięsa 

Targ był lichy, spęd silny. Cay opadły. Sprzeda: 
ne wszystko. 


[i 


Członek naszego Towarzystwa" śp™- 


Leopold Kufiński 


zasnął w Bogu opatrzony éw. Sakramentami d. 22 bm. 

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 25 b. m. a godz. pół 
do 6 po południu, z domu żałoby ul. Wszystkich Świętych nr. 
4, na który Szan. Członków zaprasza 


Zarząd Towarzystwa Krawców w Poznaniu. 


AT 


Dnia 22 b. m. podobało się Pana Bogu zabrac nam naszą 


najmłodszą córeczkę 
dwis 


Ja 


w pierwszój wiośnie życia. Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
dnia 26 h. m. o godzinie 2 po południu z domu żałoby ulica 
WrocławskA nr. 1, o czem donoszą w smutkn pogrążeni rodzice. 


M, Garstecki z żoną. 


I 
| 
į 
j 
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l Ostatnie egzemplarze! 


Nadzwyczajne zniżenie cany 


Dziesięć książek treści religijnej za 2, 30 2 franka przesyjką. | 


1. Żywot Pank Jezusa przez Gęsia z obrazkami około 500 stron 

2 Żywot św. Wojciecha przez X. Koszutskiego około 500 str. 

8. Rczmyślanie o Najśw. Sakramencie przez X. Wysockiego z ry- 
clnami. 

4. Św Alojzy Gonzugu, żywot jego I czyny z obrazkami 

5. Ojea iw. Leona XII żywot i czyny przez X. dr. Kunteckiego 

6. Lekarstwo przeciw nijaństwu 

7. Piekło przez X. Segura. 

8. Zabawa z Jezusem przy Mszy św. X. Hinczny. 

9 Bodarek ólulny 

10. Książka dla chorych, moj 

Kto nadeśle $ marki 30 fenygów w znaczkąch pocztowych 
otrzyma wszystkie te dzieła i kuiążki franko, Ponieważ posiadamy nie 
wielki zapas egzemplarzy, upraszamy o spieszne zgłoszeni 


jąca się przydać i zdrowym. 


Bksnrdvcya „Orędownika* i „Głosn Polskiego. 


iż otworzyłem 


Sklad ramien 


wszelkiego gatunku po tanich cenach ı 
skład rozmaitych mebli, 
na Jeżycach numer 156 
i wykonuję wszelkie zamówienia jak najrzetelnićj; tak samo przyj- 
muję wszelkie budowle po najtańszych cenach 
Z szącunkiem 


Cygara 
RAGGA smaku dobre w paleniu 1 1i tylko odleźnłe w cenie 


0 du 60 mąrek za 
Tabaka 


do zażywania, zmamćj dobroci po 45 fen. 


funt. 
Papierosy i tytunie 


po cenach fabrycznych, w najrozmaitszych gatunkach 
poleca 


fabryka eygar i tabaki 


L. Kaniewskiego, 


2 Wodna ul. 2. 
Zamiejscowe wysyłki uskutecznien franko. 
Najładniejszą pamiątkę po zmarłych Spi 


pięknie powiększony 
poriret! 


de 4 marek zm 


l 
| 
i 
1 


| 


. 
Podług każdćj, czy to nowéj, czy staréj iotografii, mogę po- 
większenie aż do wielkości naturalnéj kunsztownie wykonać, 
tzy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 


w olejnćj farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. „Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite świadectw: każdym portrecie 
'iększe podobieństwo: 
Korespondencye przyjmuję 


przezemnie wykonanymi gwarantuję za naj 
Cenniki wysyłam darmo i fraugo. 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm. 


w KMóonigshofen w Bavaryi. 


E DOM 


NOBOODONO 
Zupełna wyprzeda 


Z powodu rezłączenia się wspólnictwa i roz: 
wiąsaniR naszego interesu wyprzedajemy. nasze wszelkie 
zapasy w towarach, jako: 

Jedwabne, welniane I bawełniane 
materye na suknie 

Obsady ukssmoine i jedwabne — płótna i stało- 
wiznę -- fłanele — barekamy — drylichy — dery 
na konis — kałdry na łóżka, do spania i podróży — dywa- 
ny — firanki — matetye na meble Jinolenm i chodniki — 
sukna — chustki jedwabne i wełniane — szyrtyngi — wallis 
— adamaszki — bieliznę dla pań i panów — rzeczy trykotowe 


po najtańszych cenach. 


Dla odsprzedających dogodna sposobność nabycia tanio 


resztek. 
Hofimeyer & Weidemann 
Stary Rynek SS. 


WWDOOGOGOGGOGDOGOBGGGOK || 


Polecamy książki % powinszowaniami: 
Zbiór powinszowań wierszem i prozą na uroczystości familijne jako też 
wpisy do imienników. Cena 1,90 mzk. na porto 10 fen 
Bawlnszowania dla doroślejszej młodzieży i starszych, ua różna zdarzenia 
w ludzkiem życiu, tudzież wiersze do imienuików i nagrobków. Cena 
50 fen, na porto 5 fan 
Powinszowania dla dzieci na Baże Narodzenie, Nowy Rok, Wielkanoc, 
Imieniny i urodziny. Cena 25 fen, na porto 5 fen. 
Qracye, przemowy, pieśni i powinszownnia weselne. Cena 
porto 5 fen. 
Zamówienia razem z należytoć 
Ekspedycyi „Orędownik 
Poznań, Wiede: 


30 fon, na 


prosimy nadesłać do 
„Głosu Palskiego.* 
ka ul. 8. 


Są s do nabycie wastępujące kalążki gospodarskie : 

Padekcśnik do rzeyasaliwega vi zwierząt gospodarskich napisał 
X Mrawnstórd. (ena DUÒ m. z p ą 3,20 m. 

0 chowie Inwoutarza louulu dla włościan, zawierający nastę: 


1) koniu roboczym. Chów owiec. U 


jące wskazówki (O bydle ragmen 
iwiaiachj Cewa 40 feu, pa portio 5 fen 

Trzy manki gespadarskio, navisane dla włościańskich gospodarzy. 
() płodazniuniw wielupołowem woepodarstwie. O nawozach. O upra- 
vie roli) Cena 40 a pnrta 3 
Uprawa roll pud różne plody., Pe d ug najlepszych dzieł gospodarczych 
| własnego doświadczenia uspisał Wielkopolanin. Cenn G0 fen, na porto 
10 fen, 


Należytość prosimy nadsyłać naprzód w prost do 


Ekspedycyi Orędownika i Głosu Polskiego 


Poznań (Posen) Wiedeńska nl. Nr. 8. 


Tasiemiec wywoluje wiele chorób 


i tysiące osób cierpi na niego, 
ale wiedząc wcale o tem, a po największćj części bywają oni loczeni na 
ylednicę, na brøk krwi, na katar i cierpienia żołądkowe. 
fewnemi cznakami tasiemca są' obserwowane odchodzenie człon- 

ków, podobnych do makaronu luk pestek dyniowych. 

Inne zaś jeszcze oznaki: bładość twarzy, mdły wzrok, zina na około 
öcs, zawsze obłożony język, słabe trawienie, brak apetytu nnprzemiau z 
wlelkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czczym żołądku, wznoszenie 
się kłęhka aż do gardła, silniejsze napływanie ślin do ust, kwas żołądkowy, 
palenia zgagi, częste odhijanie się, zawrót i częstszy ból głowy, nieregu- 
tarny stolce, świerzbienie w kiszce odchodawej i nosie, kolki, wzdymanie i 
luliste poruszanie, słabość członków, ssące ł żgające bóle w kiezkach, 
bicia serca, brak menstruacyi i žganje w bokach. 

Kazdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez nie- 
mna 4 

Sredek mój kosztuje 5 marek 50 fen. 

Piśmienne zapytania proszę poslać pod moim adresem wprost do 
Poznania. 

Prospelita darmo i opłacone. 


W. Grünberg, 
iławniejszy pomocnik w lazaretach podczas pokoju i wojny, 
Peznnń, św. Marcin nr. © 
Można jeszcze nabyć w lkspedycyi pisma naszego 


Pan Tadeusz 

czyli 
ostatni zajazd na Litwie 
Historya szlachecka z 1811 i 12 r. 
w dwunastu tomach, wierszem 
roma 
Adama Mickiewicza 
Stron 296. Ceua tylko 20 fen., z przesyłką 30 fen. 
Ekspedyecya „Orędownika* i „Głosu Polskiego“, 
Poznań (Posen) Wiedeńska ul. nr. 8. 


moDODRAGNOSOWI 


Far Wimierkaklnana siadtlcher 
Prloyokdoo bysachen wie 
TP kge Mahira Wplia m Sodan 
10 kp rinbo Woite su Sardin 
15 Jum er 
im dulsteslun 


Verdogelte Anpi mi be m 
2 Jusi pe Mittaya 12 Ehe i uran 
ra Armas huresa, Altar Mart 8% 
Yiagany >akulslrazeń ukanpolwa. 
oda o wargach wad varı 
slógali 01 mit malajr bmidos jladkow 
besim wahe ls dar Oeris 
balten sio mes, siwil goidaoiiy 
mraureii bon 
Ina Zushlaparhoiung arfołąt a 
1, Jual ot Saukiwitwgo 4 twe 
Prshan logen in dam vorsaseichos- 
wo Duwen sss 
Pue len 94 Mat 169 
Armen opar 
Fomamikosl alang Dau W. 
Gronborg skladem we pajssssnrsse 
saie m akutowoy modnk, 
baime ieii n 
wapima nihad, 
Pa erino daig 


iska, die 11 Ips 1440 
Fozaciegck Skedi 
v ślysk 
Wren W frusbesg w Pasanin 
4 powrida Fairy hanim om 
regu brolha przes tatem i 
lęaayu vyrai Fa 
najsen wdów ye 
łom banleo stóspiany I myślalem, bw 
bie wu Frudek sia pnskjdkujo, po” 
niówoł jus piseizm semiai le 
Hai użysalem, à wwryekó hyh 
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len awilnlenr ml tasiemca całkiem 
a glows à me tylko jeden, lecz czte- 
a lea uóseły. Ja sam nie 
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p 


htwiotulą, de <alery ulewy 
aniustem n em wielo en 


wiemiy hh 


aśaie odebrałem pocztą sta- 
niki bluzkowe w najnow- 
szych fasonach mocno od- 
robione i w prawdziwych ko- 
lorach 110 za sztukę,  Robio- 
ne prawdziwe czarne pończochy, 
także kolorowe. Majtki dziecinna 
w każdćj wielkoś:i, płdcieane 
damskie i dziecinne koszule, gor- 
sety, firanki, msterye na snknie 
poleca M. laachimczyk, 
Poznań, ul. Fryderykowska 8 I p. 
Mojem przedsiębioratwem jest, wszy- 
thie towary tylko w dobrym gatunku. 
trzymać, który się przy używaniu 
wyk: 


M. Solecka. 


Stary Rynek w uliczce, 


poleca swoją restauracyą, połą- 
tzoną z wyszynkiem rozmaitych 
piw. 

Codziennie świeże flaki 

wieprzowe mogi (Fisbeine), 
W piątek świeży węgórz ma- 
rynowany i różne postne prze- 
kask. 

Miły pobyt gospodarzy a 
Poznania t okolicy. 


KRKANKNAKNKUARZANKANKNK 
Ceny OBAJ „aż | i l 
Magazyn i iabryka mebli 
w. Szkaradkiewicz 


Poznań, Wilholmowska nl. nr. 20 
naprzeciw Hotelu Fsancuzk 

ompletne urządzenia pokoj salonowych, jadalnych, ba- 

damskich, męzkich i sypialnych. w najwy- 

kwintniejszem oraz i najskromniejszem wykonaniu, tak 

w orzechu, dębinie, czarnym mahoniu jako też i w imitacyi 

Jęz wybór kompletnie gotowych wyściełanych mabli 


tak w plusze zwyczajnie Jgładkie, oraz i jedwabne w 

deseń, adamaszki jedw wałniane, rypse krepy, orazi 
fantazyjne materye, lecz tylko w najlepszym doborowym 
materyale i wyrobie. 


Wszystkie inne meble li tylko włazneg: 


Rysunki na żądanie 


WADZE: CE D 
Lirnik polski 


zawierujący 
547 


dumek, aryi, krakowioków i piosnek 
ludowych. Stron 696. 
Cena egzemplarza, w pięknej płó- 
ciennój oprawie 150 m Na porta 
trzeba, dołączyć 10 ten. 


Śpiewnik polski 


steymijązy 
nejulubieńsze pieśni narodowe, aryo, 
dumki, krakowiaki, mazury, kujawiaki, 
pieśni miłosne, towarzyskie itd, 
Cena 50 fen. na porta 5 f. 
Zamówienia prosimy nadsyłać do 
Ekspedycyi „Orędownika" i 
„Głosu Polskiego* 


BRKRRKÓARRNENNNKARNRKANA 


© m Pazatula — Baiattor od owi 


daloy Jóse! Siemia owad w PomuBil- 


